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P A L E C  O P A T R Z N O Ś C I .
(.Ciąg d a lsz y .)

—  Przeklęty  bądź!., jęczącym głosem krzyczał ranny, 
starając się ręką  powstrzymać buchającą krew. Ty i twoja 
matka! mówił dalej, a głos jego stawał się coraz mniej 
wyraźny, i twój ojciec zabiliście mnie.. Przekleństwo wam! 
przekleństwo! przekleństwo! krzyknął raz jeszcze i głos je 
go słabł coraz więcej.

W itold zapomniał w tej chwili o powodach do własnej 
obrony, on to tylko zdawał się pam iętać co mu złowrogo 
szumiało w uszach.

—  Zabiłeś człowieka!
P rzeklę ty  bądź! krzyczał ranny ostatnie wytężając 

siły. Przeklęty! przeklęty!., zabójco!., wychodziły coraz le- 
. niwsze słowa z jego sinych ust. I jeszcze się rzucił parę 
razy, złowrogie spojrzenie rzucił na W itolda, i upadł bez
silny. P arę  jęków jeszcze, i parę westchnień, zrobiło się 
cicho w lesie, burza tylko oddalając się coraz więcej, 
odzywała się od czasu do czasu głuchym łoskotem.. Schy
lił się W itołd do brygadiera, porwał wroga za rękę z pra- 
wdziwem uczuciem; ręka była już zimna i strętwiala-. spoj
rzał w oko, to stało rozwarte, wyszczerzone, martwe..

—  Nie żyje już! krzyknął i zerwał się bez przytomno
ści. więc ja  zabójca, zabójca!., powtarzał razy kilka. Dziwne 
uczucie bolu uczuł w głowie, nie z powodu rany. Nie! tam 
w środku głowy, jakby coś nagle pękło, jakby się co urwało!. 
Zdało mu się że słyszy zewsząd wołające na niego głosy.

—  Zabójca! zabójca!.
Machinalnie dopadł konia i spiął go z całej siły ostro

gami i pomknął drogą do zamku Słobódeckiego, niezwa- 
żając na to zupełnie, że mu ciągle krew kapała po czole 
i twarzy.

Zabójco! powtarzało mu zewsząd. Biedny W itołd nie 
zdołał wytrzymać tego ciosu. N ieprzytom ny, z pomieszanem 
umysłem pędził do Słobódki, nie pam iętając nawet na 
wszystko co poprzedziło to  zdarzenie okropne D la umysłu 
tak  szlachetnego, i tak  młodego, był to cios niepowetowa
ny. Jakby go duch zabitego prześladował, tak gonił naprzód,

i to  tylko jedno rozumiał, że sta ł się samochcąc zabójcą 
To było okropne!

Podczas gdy się to działo, zobaczymy co się działo w! 
sali Słobódeckiej.

Nadaremnie chciano w sali przywrócić poprzednią we
sołość. Widok smutnych twarzy na osobach główne grono 
stanowiących, oddziaływał na całe towarzystwo, liurza też 
coraz więcej wzmagająca się, jak to zwykle bywa, smutny 
w yw ierała wpłvw. Dziwne zrządzenie przypadku.. Śm ierć 
jedego mnicha w ledwie znanym klasztorkn, rzucała cień 
sm utku na towarzystwo tak liczne, zebrane z takich ży
wiołów, w tak ważnej chwili. N iążę Józef który tego nie- 
lubił, i zwykle nie długo frasunkom się oddawał, a teraz 
się gniewał niepospolicie sam na swoje niezwykłe usposo
bienie, ku smutnym skłaniające się myślom, starał się pierw
szy ożywić rozmowę, i udawał ’się to pomiędzy męzczyzn, 
to pomiędzy kobiety, rzucając wszędzie te słowa uprzejme, 
i uprzejmiejsze jeszcze spojrzenia, a najuprzejmiejszy u- 
śmiech, które były jego największym i niezaprzeczonym 
urokiem. Najdłużej zatrzym ał się przy starym chorążym, 
którv zdarzeniami dnia tego rozgrzany, rospowiadał rozm a
ite swego długiego życia wyprawy. Wszyscy słuchali z za- 
ięciem staruszka, jak opowiadał zarumieniony odbiciem 
dawnego życia i dawnego zapału, swój pobyt na ukra,- 
jńskich szlakach.

—  Człowiek mościumdzieju, żył w tenczas pełnem ży
ciem! bo to było życie żołnierskie, jak na polskiego 
szlachcica przystało, i czy człowiek okiem czy myślą rzucił 
w około, to po swoim bujał kraju.

T tam poznaliśmy się! przerwał książę Józef.
— Tam tó nabrałeś mościudzieju Wasza N iążęca Mość 

tego ducha rycerskiego, którego trudno było nabrać na 
dworze.. Tylko co nie wyraził.- pana stolnika; ale jakoś 
w sam czas przypomniał sobie przed kim mówi, i dodał: 
W aszego Stryja,., lecz pogardliwego uśmiechu nie mógł 
ukryć przed księciem.

—  Ciężko on ukarany!.... wyrzekł smutniejszym gło

sem. .
Jak o ś nie szło; i ta  rozmowa skończyła się nie wesoło. 

I tym sposobem z rozmowy w rozmowę przechodząc nu 
ja ły  godzina po godzinie. Antosię proszono aby śpiewała 
bo ksi ąże Jó zef namiętnie lubił śpiewy. Trudno było od 
mówić; z eiężkiem sercem zasiadła do fortepianu; chciała



zanucić pieśń jak ą  narodową, lub jak ą  z owych nut ro 
mantycznych, które wówczas rycerskie przypominając czasy 
wychodziły wraz z orłami francuskiemi z P aryża na cały 
świat. Nie mogła; dobywały się je j z ust same tony smutne, 
żałobne. Nagle pękła z łoskotem strona w fortepianie i 
głośniejszy ozwał się grzmot.

P rzestraszona skoczyła dziewczyna, i choć się wszyscy 
uśmiechali, mimowolnie udzielało się wszystkim przykre 
jakieś wrażenię. Bo człowiek tak  mało ufa szczęściu wła
snemu, że łatwo uwierzy w każde przeczucie choćby naj- 
przesądniejsze.

I  znowu minęło parę godzin, ledwie ożywionych roz
mową urywającą się co chwila. P rzykładały  się do tego 
samotne pary niektóre, które pozasiadawszy wszystkie kąty 
salonu, korzystając z krótkich chwil poznania, starali się 
jak  najwięcej ubieżyć po drodze uczuciowych pogadanek. 
Ileż to tam , iłe to  zawsze w takich chwilach zawiąże się 
czułych znajomości, w których je s t prawda, szczerość i 

zapał, a które rozerwie czas, łub kuła nieprzyjacielska. 
B urza tymczasem wzmagała się i zbliżała coraz więcej, bu
rza  letnia, z całym swym hukiem gromów, i światłem 
łyska wic.

Już  było po północy; już  się na dole robił ruch po 
m ału i bez gwaru odchodzących pułków, już nawet wielu 
oficerów służbowych wyszło z salonu, by ponieść rozkazy 
wodza, już się nawet zbliżała chwila przeznaczona do d a l
szego pochodu, gdy nagle w pośród nowego w rozmowie 
ustanku dał się słyszeć tę ten t konia, zbliżający się tak 
prędko , jakby jeździec gonił szalonym , nie ludzkim 
pędem.

—  To on!., wyrzekła m atka do córki, chcąc ją  po
cieszyć.

—  On! odrzekła bezmyślnie, a każde przyspieszone 
uderzenie kopyt goniącego konia zda się uderzać coraz 
silniej a  boleśniej w jej przyspieszonym biegiem bijące 
serce, D la czego?.. Ona nie wie dla czego?., ale czuje że 
się zbliża ważna jakaś w je j życiu chwila.

A  tę ten t konia coraz donośniejszy. To je s t pęd niena
turalny, to  dzika gonitwa!.. W szyscy obecni czuli to zwra
cając oczy ku oknom i drzwiom. Jeszcze parę uderzeń o 
bruk dziedzińca prędkich i grzmotliwych, i zrobiło się cicho, 
cicho na dziedzińcu, mcho w salonie, wszyscy zda się dech 
w sobie zatrzymywali.. Ozwały się wreszcie kroki w przy- i 
ległym pokoju. O twarły się drzwi.

W szedł przez nie W itold. Mimowolnie wszystkie przy
tomnych usta  wydały okrzyk przerażenia. Blady był, bla
dością nienaturalną; włosy czy od .jazdy, czy z innej przy
czyny rozrzucone zdawały jeżyć się do góry i odsłaniały 
owrą bliznę dziecinną, która teraz zaczerwieniona okropnie 
plamami sączącemi się krwi, jaskrawym płomienistym wy
daw ała się wieńcem przy niezwykłej twarzy i czoła bla
dości; oczy miał nieruchomie wytężone naprzód, a łyszczące

jak ąś przeraźliwą burzą wewnętrzną; tw arz cała do nie- 
poznania prawie pokurczona była uśmiechem gorzkim, wzbu
dzającym trwogę w najzimniejszym umyśle.

-  Co jemu?., pytały wszystkie oczy ku niemu wzrn- 
conę .

—  Ranny, mówili drudzy.

Antosia patrzała na niego w milczeniu, i drżała, d rża 
ła  okropnie, jak  listek burzą poruszony. Biedna dziewczy
na, którą zdybuje wściekła nieprzygotowana burza przy 
pierwszym na świat występie, przy pierwszem rozwinięciu 
pączków, nadziei i uczuć!..

W itold nie zdawał się uważać na przytomnych, ani na 
wrażenie jakie sprawił... Szedł naprzód wymuszonym p ra . 
wie krokiem, i nagle stanął, a  okiem po wszystkich prze.  
ciągnął twarzach.

Nagle zaśm iał się śmiechem okropnym, którem u od
powiedział jękliw y krzyk przestraszonej dziewczyny.

-  Gdzie moja matka!., zawołał głosem tak zmienio
nym, jak  cała jego powierzchowność, bo był to głos suchy 
jakby starca, bez onej dźwięcznej elastyczności głosu mło
dego. Gdzie ona? powtórzył; zabiłem!., dodał wznosząc 
głos do tonu przraźłiwego, zwróeouy do matki. Zemściłem 
się za ciebie matko, on mnie zabił, teraz ja  jego zabiłem; 
mówił dalej, i powtórzył ten przykry i szyderczy śmiech.

Porw ał się W itold za głowę, za owę bliznę tak  nagle 
i gw ałto w n ie , jak b y  go ból p o rw a ł s tra sz n y .

-  W ieniec cierniowy! mówił dalej; to znak Kaima na
mej głowie.. Kaima!., zabójcy, pow tarzał z przerażającem  
natężeniem.

Antosia chociaż drżąca cała, opierała się z ca łą  ener
gią, którą posiadała w wysokim stopniu, wzmagającemu 
się w niej wzruszeniu, i dobywszy wszystkich prawie sił 
swoich, zbliżyła się do Witolda!..

—  W itoldzie! Witoldzie!., wołała do niego głosem,
! w którym się mieściły zda się najrzewniejsze łzyj miłości,
| błagania, modlitwy prawie.

W itołd usłyszawszy ten głos, w strząsł się cały okro- 
pnie.

— Precz!... precz!... krzyknął nieludzkim głosem... 
precz odem nie!. patrz na znak Kaima!., uciekaj od za
bójcy!..

Trudno było dalej wątpić. Biedny W itołd dostał 
widocznie pomieszania zmysłów, czy w skutek lekkiej rany, 
czy co prawdopodobniej w skutek tego nierozważnego czy
nu, k tóry  tak nagłe przerywając jego życie cnotliwe i 
niewinne, zrobił z niego zabójcę.

W  k ilk a  chwil później, w osobnym pokoju s ta ł W itołd 
a przy nim książą Jozef, pani W olińska, szam b elan , i 
biedna Antosia bledsza od białej chustki, którą, wstrzy- 
wała łkania dobywające się je j z piersi. W itołd po gwał- 
townem wstrząśnieniu, stał spokojny, otrętwiały; trzym ał



go za ręce obcy człow iek w m undurze. Był to  lekarz 
sztabow y pow ołany p rzez  księcia Józefa..

— Synu niój! mów iła biedna pani W olińska, której 
tw arz zdaw ała się być w te j chwili o la t dziesięć starsza 
a  Całe życia szczęście stracone n a  zawsze.

Synu mój!., mówił ż drugiej strony książę Józef 
głęboko wzruszony.

S zam belan  nic nfe mówił, bo nic wymówić nie mógł. 
Ju ż  mu tym razem  tabak ie rka  niepom ogfa; łzy jak groch 
w ielkie spad ły  m u z oczów, zmyWszy róż • i blansz; one 
zm yw ały jeszcze  więcej, bo wszyskie inne w ady płochego 
człowieka.

—  I  cóż? zapy ta ł książę po długiej chwili lekarza.
L ekarz  nic nie odpow iedział, głowa, ty lko  kiwał...
—  N iem a nadziei? szepnął książę ..
—  W  Rogu chyba! od rzek ł lekarz  ja k  mógł najci

szej.

A le A ntosia czy usłyszała, czy p rzecżu ła  te słoWa, za
k rzyknęła  przeraźliw ie, i p ad ła  bez zmysłów w objęcia 
m atki.

S łysząc ten krzyk, poznał snać W ito łd  głos ten  tak 
dawniej uchu i sercu  miły., w strząsł się znowu, i znowu 
zaczął krzyczeć n iezrozum iałe słowa.

— Precz! precz odemnie!,. wieniec cierniowy,, znak 

K aim a!.. Z abójca jestem !., dziewczyno uciekaj niewinna.

N agle się odw rócił, i szybkim  z pokoju wybiegi k ro 
kiem . N ik t go niew strzym yw ał, bo wszyskich przerażenie 
trzym ało  n ieruchom ych.

Biedny W ito łd  siad ł nazad  na konia, i pogonił znowu 
do k lasz to ru . Je d n a  chwila zrob iła  go nieszczęśiwym, ob łą
kanym  człowiekiem.

E p i l o g .
' ^  więcej, mamy powiedzieć o biednym  młodzieńcu i 

jego  losie nieszczęśliwym?

"  k ilka tygodni po tem  zdarzeniu znajdujemy bohaty- 
r a  naszego , w znanej ju ż  nam pracow ni jego  m alarskiej. 
P rzez  te  pr j e9zj 0 j uź w0j s |t0 polskie i francuskie, w

Słobódce cicho było jak  daw niej; ojca Dominika już pocho
w ano, a  s ta ry  W enda, jak b y  czekał ty lko  te j chwili, w k tó 
rej ujrzy jeszcze w ojsko narodow e, leża ł na  śm iertelnej po 
ścieli, lecz przeż te  dnie nic się nie zmieniło w usposobienia 
biednego W ito lda . p 0 pi,.fWgzym wybuchu nam iętniejszym  
w padł on w stan  pozornej a p a ty i, mało na zew nątrz, ale 
tem więcej żył na  w ew nątrz, oddany ciągle praw ie b ez ła 
dnym m arzen iom , do nikogo nic nie m ów ił, ani też  z ru 
chów jego odgadnąć m ożna było stopień jego obłąkania. 
N a  tw arzy ty lko b ladej, w ychudłej, odarte j z dawnego tak  
żywego w yrazu, widać było głębokie cierpienie, a oczy albo

w

I uparcie  w jedno miejsce wlepione, albo b łąka jące  się w o- 
kolo zdradzały  trw ające pomieszanie zmysłów.

P o  pogrzebie starego opiekuna swego, k tó rem u  najprzy
tom niej ostatn ie  oddał posługi, długo klęczał na jego  gro
bie, i ja k  się zdaw ało, m odlił najprzykładniej, lecz się nie 
odezw ał do nikogo, ani też  skarży ł się przed kim . Z am 
knięty w sobie, najchętniej w pracowni swej przebywał > i 
tak  go wdaśnie zastajem y w chwili, kiedy przybyły do k la
sztoru  pani W olińska z A ntosią.

Obydwie były zmienione n a jok ropn ie j, i c ierp iały  nie- 
1 skończenie. T a  tylko różnica b y ła  w ich cierpieniach, że w 

sercu Antosi jak o  m łodszej, niedośw iadczonej, po pierw szych 
chw ilach rozpaczy, za tliła  nad z ie ja , ta  w człowieku nigdy 
nie zgaszona isk ierka, co mu przez życie całe aż do grobu 
błędnym najczęściej świeci ognikiem.

Ona nie m ogła i nie chciała u w ie rz y ć , aby to  ob łąka
nie W ito łda  było nie do wyleczenia, było ju ż  zam roczeniem  

| na zawsze tego przed kilkom a jeszcze dniami ta k  wznio- 
j słego i żywego umysłu. O na to  obłąkanie chwilowe p rzy - 
| pisyw ała jego  nadzwyczajnej draźliwości, poruszonej śm iercią 
j b rygadiera , k tórego ja k  ogólne było mniemanie, zabił w p o 
jedynku. A  że dow iedziała się już od pani W olińskiej, że  

S by ła  p rzyb raną  ty lko je j córką, śm ierć b ry g a l ie ra  nie zro- 

. biła na  niej tak  wielkiego w rażenia , i więcej żałow ała ko- 

! chanka że był przym uszony niejako zabić tego, do k tó r go 
I nigdy Serca nie raiata.

K ochała  go ja k  daw niej, i mocniej .jeszcze; bo w sercu  
! niew ieściem , cierpienie gdyby najokropniejsze najwięcej od- 
1 odrażające ukochanego przedm iotu, zwiększa jeszcze miłość 

bezgraniczną litością, t ą  praw dziw ą kobiet cnotą. O na wie
rzyła w t o ,  że je j m iłość se rd eczn a , z ja k ą  gotow a była 
poświęcić się d la  W ito łd a , m usi w końcu przezwyciężyć 
ten chwilowy ob łęd , k tó ry  ja k  mgła osiadła  na jego  um y
śle; ona prędzej czy później m iłością sw oją, głosem swoim, 
przebije tę  m głę, odsunie j ą  na  zaw sze , i odzyszcze uko
chanego W ito lda.

P an i W olińska nie m iała żadnej nadziei. Z najw yższe
go szczęścia , którego dotykała  ju ż ,  p rzeszła  nagle w n a j
wyższą rozpacz. Ze słów W ito łda , odgadła nagle tajem nicę 
spalonego domu, o dk ry tą  zapewne przez ojca Domń :ka, i 
znając ch a rak te r m ęża, odgadła także jakby  tam  była przy- 

to m n ą , zdybanie nieszczęśliwego b rygadiera  z W ito ldem , i 
w ynikłą z lego katastro fę .

Z drugiej zaś strony znając, exaltow ane usposobienie 
s y n a , żadnej nie m iała nadzie i, by to  .jego w strząśniecie 
umysłowe w sku tek  m imowolnego praw ie zabó jstw a, zni
knąć kiedy mogło.

A  gdyby n a w e t; czuła to ,  że W ito łd  zabójstw a teg > 
nigdy Sobie nie d a ru je , i sam  się skarze odstąpieniem  u,, 
zawsze szczęścia sw ego; p rzyk ładało  się jeszcze do tego , 
to  sm utne przekonan ie , k tó rego  niczem wyrozumować sobie 
nie m ogła pani K rystyna , że ona fest przyczyną tego  nie-



560  —

szczęścia, które słuszną je s t karą za grzech jej młodości.
A  więc co cierpiała biedna m atka, łatwiej pojąć niżłi 

opisać.
— On pokutuje za mnie! powtarzało jej sumienie bez

ustannie.
K rzepiła się jak  mogła przez wzgląd na A ntosię , k tó 

re j nieśmiała odkryć prawdy, by jej ostatniej nie odebrać 
nadziei i czyliż w reszcie mogła to  niewinne dziecko p ra 
wie, kalać odkryciem własnego grzechu , i zbrodni popeł
nionej przez tego, którego ona dotąd uważała za ojca?

Obie kobiety zastały  W itolda w pracowni. Biedny mło
dzieniec nie próżnował przez te  d n ie , co świadczyło kilka 
obrazków po części skończonych, po części porozpoczynanych. 
I  w tej chwili zajęty był malowaniem. Gdy weszły, uderzy
ły ich jeszcze przygotowania jakieś, jakby do podróży: ry
sunki bowiem ro zm aite , do których wiedziały, że W itold 
w ielką przykłada wagę, leżały razem  powiązane i złożone 
do teki, z k tórą nieraz odbywał on podróże po dalszych i 
bliższych okolicach, zbierając szkice krajobrazów ojczystych.

Obrócony tyłem  do drzwi nie spostrzegł wchodzących i 
malował dalej. Kobiety drżące na całem ciele zbliżały się 
p o m a łu , modląc się po cichu do Boga aby ich usiłowania 
nie były daremne. Antosi serce na widok tej pracowni, tak 
dobrze znanej, w której zaczęło się to jej przywiązanie sil
ne , drżało ciężkim bólem , i rwało się naprzód — nadzie
ją ... W szak to on! ten sam kochany W ito ld ! czyliż może 
pozostać głuchym na je j g łos, który tak niedawno jeszcze 
tyle go poruszał...

— W itoldzie! ozwała się matka.
—  W itoldzie! ozwała się córka.
Obie kobiety umieściły w wyrazie głosu swego co je st 

najpiękniejszego w uczuciach ludzkich ; uczucie matki, i u- 
czucie kochanki niewinnej. Czyliż może zostać obojętnym, 
syn, i kochanek?

Snać usłyszał głos, bo się obrócił, ale wyraz głosu nie 
trafił do duszy zasłoniętej m głą obłędu; bo twarz jego nie 
zm ieniła się, oko nie zalśniło. P atrza ł na nie tak obojętnie, 
że obie kobiety ledwie zdołały powstrzymać gwałtem do
bywające się łzy. Szczęśliwsze od niego, one płakać jesz
cze mogły.

—  Tak mnie nazywano daw niej! odrzekł tym samym 
głosem bez dźw ięku, który jest jakby ciało bez duszy, to 
samo co pierw ej, ale bez życia , k tóre było jego ozdobą. 
Dziś noszę nazwę K ain a! który był pierwszym m ordercą!

— W ito łdz ie! powtórzyły obydw ie, a  głos ich łzami 
zmiękczony, zdołałby zda się skałę przebić.

On pozostał niezmieniony, uśmiechnął się tylko uśmie
chem, k tó ry  obie kobiety pochwycił za serca, i kiwnął rę
k ą  śmutnie.

—  To już przeszło... i nie wróci! to było bardzo da
wno ! pókim był w ra ju , dopóki mnie z niego grzech nie

wypędził... Grzech! jak i grzech? powtórzył jakby sam sie
bie pytał... M orderstwo... krew, k tórą widzę zawsze.

—  Witołdzie! powtórzyły raz jeszcze błagającym głosem.
Poruszył się n ieco, jak  gdyby go coś niepokoiło ; za

drżała może w nim niteczka ja k a  z porwanego pam iątek 
pasm a, ale milczał i po chwili dopiero wyrzekł głosem o- 
bojętnym jak pierwej:

—  Chcecie zapewne oglądać zbiór moich obrazów. Mówili 
dawniej ludzie, że ja  miałem ta len t. G łupi ludzie! ja  teraz 
dopiero mam talent... ale nie na dziś, nie na w czoraj, ale 
na ju tro ... Chodźcie, i patrzcie! j a  przyszłość maluję! Czy 
rozumiecie mnie? przyszłość!

Biedne kobiety szły za nim w milczeniu od obrazu do 
obrazu, i zrozumiały teraz dopiero, co on rozumie pod tem 
słowem; przyszłość.

N a wszystkich tych świeżo pomalowanych obrazach by
ły portrety  samych najlepiej mu znanych osób, były tam  
pani W olińska, A ntosia , szam belan, ojciec Dom inik, i on 
sam. N a każdym zaś portrecie ta  sama i jedna osoba by
ła  kilka razy odszkicowana, z odmianami, na których widok 
zadrzały biedne kobiety, i ledwie wstrzymać się mogły od 

krzyku.
Twarz bowiem każda oddana najprzód z jej zwykłym 

wyrazem, przerabiała się pomału pod pędzlem obłąkanego 
m alarza, przechodząc przez najrozmaitsze wyrazy przekrzy
wione i s traszne, żalu , smutku , rozpaczy, aż do wyrazu 
najokropniejszego szaleństw a, które rys po rysie za każdą 
przemianą przybywało, i wzmagało się tak  widocznie i tak 
naturalnie , że bez wzdrygnienia się patrzeć nie można by
ło na te twarze przerabiające się niejako przed okiem pa
trzącego. B yła to  galerja warjatów, z całą historją ich ży
cia namacalnie oddaną, rys po rysie, boleść po boleści, roz
pacz po rozpaczy.

I  każda twarz była podobna od pierwszej aż do osta
tniej przemiany, co tem  większe sprawiało wrażenie na te 
dwie kobiety, patrzące na siebie samych i na tego, którego 
przed wszystkiem obie tak  czule kochały. (D. n.)

PRZESTROGA I ŻYCZENIE.
(z Lenaua.)

Nie żyj nigdy tak burzliwie,
P atrz  na wiosny kwietne stroje, 
Słuchaj ptasząt śpiewne chóry,
Ach, jak  blade lica twoje!

Zwiędnie róża, to znów wróci,
A  z nią powój z łzą poraną,
W rócą także i słowiki;
Czy cię jeszcze tu  zastaną?
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Gdybym mógł tak  żyć serdecznie,
W olno, szybko i znikomo,
Jak  ta  lotna błyskawica,
Co za górą znikła stromą! —

Romuald 1C.....

B IB L IO T E K A  P O L S K A .
Reassumując tedy to wszystko cośmy tu powiedzieli 

powtarzamy, że biblioteka je s t przedsiębiorstwem mogącem 
stanać na najwyższem stanowisku pożytku powszechnego, 
że drogą do tego konieczną je st powolne tworzenie, kształ
cenie czytelników polskich, za pomocą jak  największej roz
maitości, dzieł nowych i dawnych, zajmujących i naucza
jących we w szystkich kierunkach, że cci ten mogą nareszcie 
osiągnąć szanowni wydawcy po samychże ich ogłoszeniach 
m iarkując, jeżeli powszechność nasza, ty le zawsze chętna i 
rzec można uczuciowa, gdy idzie o dobro ogółu, pojąwszy 
swe wysokie w tej mierze stanowisko i obowiązki, zechce 
to nowe przedsiębiorstwo wesprzeć jak  najdzielniej, liczne- 
mi przedpłatam i. P rzedpłaty te dla każdego z osobna m a
ło znaczące, postawią wydawców w możliwości i w powin
ności, obok przedruków, nabywania dzieł nowych, i postę
powania przy wyborze stosownie do potrzeb i wymagań

teraźniejszości.
Bez tego przedsiębiorstwo to skarleć by musiało ko

niecznie na rozm iary do indywidualnych zapatrywań się 
zastosowane. A  szkoda by było, bo je s t  to przecie przed
siębiorstwo, które przez czas dłuższy trw ając, powszech- 
nem współczuciem pielęgnowane, może wzróść do history
cznej wagi, i wartości nieprzeliczonej. A  redukując nawet 
Ua mniejsze rozmiary, czyliż to  niepowinno ubodz na
szą miłość własną, że gdy Francuzi i Niemcy mają nie
przeliczoną ilość podobnych zbiorów, my dotąd żadnego 
nie mamy. Czyliż tylko u nas ma koniecznie upadać każ
de przedsiębiorstwo ważniejsze, nie brfikiem chęci i sił bo 
Da tych nam nie zbywa, ale wytrwałości w przeprowadze
niu i dokonaniu rozpoczętego dzieła.

W ytrwałość powszechności w udzielaniu swej opieki na
da wytrwałości wydawcom, a na każdy przypadek, naj
trudniej tu  o początek. Przedsiębiorstwo to  gdy raz wej
dzie w życie, choćby były błędy jak  w każdem dziele ludz
kim, tyle się okaże raz po razie pożytecznym i praktycz
nym, iż gdy się raz rozbudzi ku niemu powszechna sym- 
patya, nie upadnie już więcej, ale przeciwnie wyrobi się i 
wzniesie; bo jak  w wielkich tak  i w mniejszych zdarzeniach 
i przedsięwzięciach pewnikiem jest, iż ile razy pojawiła 
się myśl prawdziwie pożyteczna i czasowa, skoro raz tylko 
w życie wchodzić poczynała, znaleźli się do niej przewod
nicy, dający je j polot i kierunek.

Przedsiębiorstwo to polecając, nie idzie nam zupełnie o

indywidualność osób, ale o myśl samą, by nie przepadła. 
Mniejsza o osoby byle myśl pozostała.

W spomnieć tu  jeszcze nam wypada, że ja k  już na
pomknęliśmy, wyszedł pierwszy zeszyt zawierający M arją 
Malczewskiego. O poemacie samym mówić nie będziemy, 
bo najwymowniejsze pochwały nic nie dodadzą do uzna
nej już powszechnie jego wyższej wartości. Powie
my tylko że wydanie jest ozdobne i poprawne, papier bia
ły i piękny, druk kształtny, wyraźny, a nie przesadnie sze
roki jak to  dziś je s t w zwyczaju. Cały poemat wraz z 
przedmową i objaśnieniami mieści się na trzech arkuszach 
czytelnego bardzo druku. Przedmowa zawiera prócz zna
nych szczegółów z życia poety, umieszczonych w wydaniu 
Bielowskiego, niektóre mniej znane szczegóły, zawarte w 
liście Józefa hr. Załuskiego, jenerała wojsk polskich do wy
dawcy, Kazimierza Turowskiego.

Józef hr. Załuski poznał Malczewskiego, gdy przyje
chał w r. 1812 z P aryża do Warszaw'y. P oeta nasz był 
w ówczas oficerem w wojsku xięstwa W arszawskiego, i 
żył w najściślejszej przyjaźni z Błędowskim, później jene
rałem polskim w r. 1831. D la błahej jakiejś przy
czyny pokłócili się między sobą, że mimo wzdragania się 
Błędowskiego strzelali się w pokoju i bez świadków. D o
wodzi to zawsze, jak się wyraża jenerał Załuski krewkości 
Malczewskiego, i jego wygórowanych wyobrażeń o ho
norze.

Twierdzi dalej jenerał, że Malczewski kulał potem ca
łe życie w skutek tego pojedynku. W  roku 1815 częściej 
go widywał jenerał Załuski, tern więcej że się był rozko
chał w siostrze jenerała, Frydrykowej Luborairskiej, która 
„jak powiada brat w rzeczonym liście“ możeby była po
szła za niego, gdyby była rozwiedziona.

Zerwanie tego związku wpłynęło przeważnie na uspo
sobienie Malczewskiego, który ztetryczał zupełnie. Widywał 
go i później w Warszawie, nim wydal Marję. Ledwie go 
poznał, tak był zmieniony, ów dawniejszy Adonis podobny 
nieco z rysów do Stanisława Augusta, wyglądał w ża
łobnym półduchownym stroju swoim podobny do pastora 
luterskiego.

Śmierć jego zdaje się hr. Załuski przypisywać samo
bójstwu, popełnionemu w skutek nędzy; kończy zaś o nim, 
mówiąc, że był to młody człowiek zbyt uniesionej ambicyi. 
„Mocno go żałowałem, bo to  był młodzieniec pełen uczuć 
wzniosłych, i najpiękniejszych nadziei, i jeżeli grzeszył, 
grzeszył zbytkiem uczuć, które są niestety aż nadto rzad
kie."

Radzi nareszcie jenerał Załuski wydawcy Maryi, aby 
się udał po bliższe szczegóły do którego z K rzem ieniec

kich Malczewskiego kolegów. Jeden z nich tyle tylko 
mógł udzielić, że Malczewski był młodzieńcem p eł
nym nadziei, łączącym  z nadzwyczajną urodą ciała, wielkie 
zdolności duszy, że był wielkim polubieńcem Czackiego,
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kwiatem młodzieży krzemienieckiej, i że kończył zawód 
Bzkolny pozyskaniem złotego medalu. Za radą tego kolegi 
idąc wzywa wydawca tą  sam ą przedmową swoją innych 
kolegów Malczewskiego, mianowicie M ichała Czackiego, 
Ludwika Steckiego. W ymienia i innych aby mu udzielili 
wiadomości jakie mieć mogą o życiu tego wieszcza. To 
skłania nas do zrobienia te j jeszcze uwagi, że w ostatnich 
czasach, wiele nowych i ciekawych szczegółów o Malczew
skim zebrały pisma czasowe W arszawskie.

M IS C E Ł Ł A M E A
przez

J u l i u s z a  hrabiego S t r u t y ń s k i e g o .
Pod tym tytułem  wyszło w W ilnie nowe dziełko auto

ra  Chmur przeszłości, zawierających słabe bardzo rymo- 
tworcze płody jego.

Dziełko to mające niby dać nam wyobrażenie o poby
cie au to ra  na Kaukazie, jest prawdziw a mieszaninka, rodza
jem  słodkich tu tti fra tti, które p. hr. S tru tyński podaje do 
spożycia mnogim przyjaciołom swoim, jakich po dwakroć 
wymienia w tern dziełku, przypisując je  im, i oczywiście 
samym hrabiom , xiążętom , i w ogóle takim  gentlemanom 
jakim  sam ciągle w opisach swych występuje. I  jakby 
się bał, aby broń boże nie m yślano, że pisze dla cał°j 
gawiedzi czytających, wyraźnie oświadcza w przypisie przy
jaciołom poświęconym: „Pisałem  dla was nie dla Publicz
nością I  w rzeczy samej cała ta  zbieranina własnych w r a 
żeń, godna jest tylko samego autora i jego zacnych przy
jaciół i kolegów broni. Bo przedewszystkiem autor, o któ
rym nawiasem i od niechcenia dowiadujemy się, że był 
adjutantem  wielkorządcy Kaukazu, i wnukiem jakiejś bar
dzo zacnej starościny, mającej swe dobra na Ukrainie, je s t 
prawdziwym gentlemanem, prawdziwie fashionable, k tó re
mu komfort i rodem odpowiedni towarzysze są potrzebni. 
P o  za obręb tego kółka niewycliodzi nigdy, i dla niego 
zda się kończy świat na nim i jego wielce salonowem to 
warzystwie.

W  pierwszej części tego dziełka mianowicie odbija się 
ta  zabawna au to ra  indywidualność w barwach nadzwyczaj 
jaskrawych. S kłada się bowiem ta część z opisu towarzy
stwa, w jakim żyt w Tiflis, towarzystwa oczywiście pur 
sang, same tam  występują portrety , które mogą być po
dobne, ale nadzwyczaj pochlebione, jakby przez sprytnego 
m alarza robione, który wie, że każdy i każda chcą przyjść 
do potomności jak  najliczniejsze mi wdziękami obdarzeni, 
podobnie do onego jegomości znanego dobrze w kraju  na
szym z talentu  swego do pływania w rozmowie, k tóry  bę
dąc nie wielkim i dość chudym, kazał się wymalować w 
Olbrzymiej postaci i z poważną tuszą, a zdziwionemu m ala
rzowi rzek ł:

— Niech wiedzą mospanie nasi potomkowie, jakich 
tęgich mieli przodków!.

Owoż w tym guście są portre ty  p. hr. S trutyńskiego. 
W szyscy ci panowie z jego towarzystwa, a są między ni
mi jenerałowie, książęta, angielscy i francuzcy ajenci dy
plomatyczni, bogaci panicze, lubiący trwonić; to  same do- 

l skonalości, obdarzone wyższą myślą, równie jak  i tym to- 
| nem wyższym, który wedle hrabiego autora daje jedynie 
, człowiekowi prawo, by był człowiekiem godnym jego uwa- 
| gi i zastanawiania się. Kto zna rossyjskie towarzystwa z 
j  bogatszych paniczów złożone, pozna je  od razu w szkicu 

p. Strutyńskiego.
Je s t to to samo tow arzystw o, gwarzące na krańcach 

Kaukazu po francuzku o wśzystkiem, a  zatem o niczem, a 
zrywające się na stojaszcze na rozkaz carski po rossyjsku, 
pełne uprzedzeń o swej wysoko ucywilizowanej ogładzie, sy- 

! piące dowcipami i kalam buram i francuskiemi, a  gdy się 
! zdarzy i knutam i podwładnym aplikowanemi, towarzystwo 
' nareszcie, które nie może żyć bez hulackich bankietów, i 

nieodzownego Szampanshobo. Takie też towarzystwo opi- 
! suje nam autor, stro jąc oczywiście dowolnie, i wracając z 

upodobaniem do bankietów zło tej bundy, jak się sami nazy
wają m ałpując la jeunesse dorie francuzów; bankiety by
wały huczne, smaczne, wykwintne i oblewane sowicie fa
brykatem mussującym, którego Szam pania pewnie niema na 
swojem sumieniu.

Te opisy do których autor umie zgrabnie wmieszać cy
tacje włoskie, angielskie, hiszpańskie, i rossyjskie rozmai
tych poezyi i sensów moralnych, zabierają prawie połowę 
niewielkiego tomiku.

W yjeżdża z Tiflis, nie bez rzęsistych toastów poże- 
gnawczych. Może też odrywając się od kółka towarzyskie
go, odbije się w nim jaki typ odrębny? Gdzie tam?. Jodzie 
ale zawsze hr. S trutyński, adjutant wielkorządcy Kaukazu, 
zawsze on sam w swojem społecznem położeniu. A  szko
da! bo tu  i owdzie w tej podróży wymykają się mu o- 
brazki malowniczo naszkicowane, odzywa się nawet czasa
mi jakaś struna poetyczniejsza, k tóra wnet gluchnie w ego- 
tycznej treści dziełka. I  dziwna to rzecz! jak można się 
tak  przerobić w kółko machiny jakiejś, by się żadnym 
odrębnym nie objawić ruchem ! W  tej mierze p. hr. S tru 
tyński je s t typem  mnogich ziomków swoich, porwanych 
wcześnie w wyższe a mianowicie wojskowe koła rossyjskie.
I  w czasie tej podróży zdarzają się mu sposobności ozwa- 
nia się wewnętrzniejszego. Zdybnje ziomków'!... postrzegł 
w nich tylko śmieszną stronę, do k tórej wszyscy salonow
ce m ają osobny zmysł, ale struna narodowa nie zabrzękl® 
w nim. Raz tylko poruszył się nieco zdybawszy ja k ą ś  U- 
krainkę urodzoną w m ajątku jego babki, ale i tu nie 
dźwięczy w nim struna narodowa ale rodowa.

P rzy  zdarzonej sposobności objawiać nawet lubi swo
je  kosmopolityczne poglądy, jak to  czyni przy zdaniu prze-
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lotnem  o Michale Grabowskim, a mianowicie, gdy wychwa
lając melodję pieśni ruskich drwi z tych, którzy żądać 
m ogą od niego by s ię  miłował w polskiej muzyce. Jest w  
tej mieszaninie i uczonośei nieco, którą nam pojawia cytując 
i greków i rzymian, i wyliczając wszystkie osady staro
żytne nad Pontem , Meotem, Dnieprem i Bugiem, z dodat
kiem osad greckich w Italii, osad Jońskich, Eolijskich i 
Doryjskich!

Najpiękniejszym jest obrazek, w którym maluje dziką 
córę Kaukazu, Dagestankę rodem, która dzieckiem jeszcze 
dostała się do osad rossyjskich i zostawszy dziewicą poszła 
za mąż za kozackiego oficera Dobromirowa. W era jest 
dobrą żoną, ale jej krew wschodnia, gorąca, prze ją ku 
innemu życiu, więcej czynnemu, i tylko czasem dogadza 
sobie siadłszy na dzielnego konia, i uganiając po górach 1
Stepach.

Obrazek ten skreślony żywo i malowniczo, chociaż i 
w nim odzywa się tu i owdzie więcej wyobraźnia autora, 
niż ścisła prawda, którą autor poetyzuje po swojemu, jakby 
chciał dowieść, że dla człowieka w jego położeniu i sta- 
slinkach, żadna prawda nie może być prawdą, jeżeli nie 
jest prawdą konwencjonalną..

Rozmaitość.
* Z  n a d  u jś c ia  W is ło k i .  Niedonosiłem wprzódy o nadzie

jach, jakie m ożem y sobie czynić z tego rocznych zasiew ów  ; czeka
łem  bowiem aż siew y wiosniane się skończę i czy  się nie sprawdzi 
przysłow ie źe « » »  Wniebowstąpienie Pan Jezu s do nieba a ozim ina  
no zagon wstępuje

A l f  ni' " - t e ty pokazało się inaczej; oziminy u nas, szczególniej ży 
ta jak mazur powiada pięknie wyginęły. Nadzwyczajna posucha w 
jesieni, śnieżna potem zima a nareszcie przymrozki i śniegi w kwiet
niu do ich zniszczenia się przyczyniły. W wielu miejsoach poorzyo- 

rywano żyto, pszenicę zostawiono, bo ta może przynajmniej siew  wró- 
ct- Oto znowu widoki na z ły  rok i ani m yśleć aby głodu i drożyz
ny na przyszłą wiosnę me b y ło ;  bo lubo zasiewy wiosniane przy 
częstych majowych deszczach nieźle wschodzą, ale wieleż to jeszcze 
nad niemi wisi wypadków ! A potem nieurodzaju oziminy nigdy ja
rzyny wynadgrodzie nie mogą. Drożyzna ta od czasu psucia się zie
mniaków i zniesienia pańszczyzny coraz, się powtarzająca, wprowa
dza w  błąd wielu m ieszkańca* miasta, c a  ulegając pod jej. cięża
rem zazdroszczą wiejskim gospodarzom la t  dobrych. Ale mogę zapew
nie że nie ma czego zazdrościć, bo cóż z tego że ceny wysokie, kie
dy sprzedać nic ma co, a potrzeby coraz się bardziej zwiększają. To 
tez mimo tych la t dobryph, przynajmniej w mojej okolicy me ma ni
kogo coby mógł- się pochwalić z robienia majątku. A przecież ja 
miesznam niby w dobrej glebie bo-wnadwislańsmej okolicy, Lecz kie- I 
dy d iwmej szpiklgrze i stodoły  byw ały  przepełnione, kiedy dawniej 
okolica ta zasypywała, largi Tarnowskie i Rzeszowskie, a nawet cza- I 
sera do Krakowa h dując lub spuszczając do Gdańska sw e żboże, \ 
dawała dowód sw ych obfitych zbiorów, dziś ca ły  handel tej okolicy 
ogranicza się na miejscowej sprzedaży, bo produkcja ledwie, i to nie 
zawsze, może miejscowej konsumcyi wydołać; oto uajjiamacalniejszy 
dowód nieurodzaju lat teraźniejszych!.

Nieurodzaju tego są następujące pow ody:
Zasiać w  je s t  ni w cześniej mało kto potrafi, bo chociaż ma in

wentarze dostateczne, to mu braknie ludzi do ich kierowania; nająć 
w  tym czasie najtrudniej, bo chłop mając jeść pod dostatkiem, nie 
troszczy się o zarobek; czeladź jak wiadomo w  tym czasie najczę
ściej opuszcza żniwa, bo już na wsi głod niezagraża, a dobra płaca  
od m łocki, którą w  każdej wsi sąsiedniej dostanie, do opuszczenia 
służby zachęca. Na siew  trudno namłócić, bo na młocarni m łóci się 
pszenica, a żyto na młocarni chyba ten m łóci, co nie dba o budyn
ki i słom ę kłociastą; a jakże tu niedbać, kiedy dziurawe dachy już 
w  stodole będące zboża mogą jeszcze popsuć. Żniwa dla braku rąk 
mimo wszelkiej forsy i sowitej zapłaty nikt nie jest w  stanie przy
zwoitym ukończyć, dla tego prawie ’/ ,  część ziarna w polu w yla
tuje.

Z każdym rokiem powtarzający się nieurodzaj musi wreszcie 
przyczynić się do w yjałow ienia roli. bo kiedy mniej kop się zbiera, 
oczywiście coraz mniej nawozu się robi. Z tąd też ła n y  na pozór 
tylko gnojone, nie mogą w ydać obfitego plonu. Że zaś nawozu ze 
słom y żaden sztuczny nawóz zastąpić nie może, tego zdaje mi się 
dowodzić nie trzeba. Zaprowadzenie zaś sztucznych łąk i pastwisk  
nieprzyniesie pomocy sterkoryzacyi, bo na jałowej ziemi i trawa się 
nie rodzi, a potem żeby pole zasiane trawą przyniosło równą k o 
rzyść zasianemu zbożem, o tern należy wątpić; bo chów bydła na 
dochód liczony, nie do każdej miejscowości i nie do każdej kieszeni 
da się zastosow ać.

Przyczynia się także w znacznej części do nieurodzaju powsze
chne zaniedbanie od lat kilku wszelkich rowów i spustów  w od y. Na 
to tylko w ysoki rząd poradzić z d o ła , bo cóż pomogą zabiegi i 
praca prywatnego gospodarza. On wybierze staraunie row y ale 
jednak zbytecznej w ody się nie pozbędzie, jeśli jego są.-,, .d niżej 
położony nieda jej spadku u siebie- Od czasu zniesienia pańszczyz
ny zdawało by się że usamowoleni w łościanie mają dosyć czasu, 
aby tej lak poirzebnei roboty niezaniedbywali. Ale przeciwnie się dzie
je, szarwarsi gdzie uiegd/.ie tylko około dróg publicznych odbywają, 
a wszelkie rowy i spusty pozał,lżone, tak że śm iało rzec można iż 
dzisiejsze oziminy po największej części dla tego w yginęły, bo w o
dy z wielkich śn iegów  zebrane nie m iały gdzie się podziać. Złe to 
z każdym rokiem się powiększające mojem zdaniem najwięcej z w i
ny mandatariuszów powstajs, bo ci albo me chcą się narazić grom a
dom, lub też zdają#to na w ójtów , których powaga pomimo złocistej 
laski niestety najczęściej tylko w  karczmie przy kieliszku gromadzie 
się daje poznawać. Złemu teuiu zapobiedz można tylko przez jedno
razowy powszechny rozkaz, aby w  pewnym czasie w szyslkie rowy 
i spusty dawniej istniejące oduowionemi zostały, i jiotcm aby o nich 
od czasu do czasu miano staranie. Rozkaz ten powinien się tyczyć  
także w łaścicieli większych; przez wzgląd jednak że ci ostatni jako 
w ięksi w łaśc ic ie le  a zatem i więcej mający w  sw ym  obrębie ro
w ów , niemogli by doslać potrzebnych robotników, sądziłbym najsto
sowniej aby w dworskich łanach tam gdzie w łaściciel tego w ym a
gać będzie, gromady tę robolę uskuteczniły a w łaściciel gromadzie 
żeby wynadgrodził zbożem w edług słu szn ości, które to zboie m o
g ło  by stanowić zakład funduszowy na tyle pożądane i już w iele ra
zy nakazywane a nigdy skutkiem nieuwieńczone sz|iiklerze gromadz
kie. Tym sposobem możnaby uzyskać dwa razem cele, a jeśli Róg 
by nas nieurodzajem nawiedził, przynajmniej nie nasza w  tern była  
by wina. 1'odokny rozkaz niejednemu nieprzypadł by do smaku, lecz 
gdzie og ó ł cierpi, tam pojedyncze narzekania miejsca mieć nie po- 
winny.

Gdyby towarzystwo gospodarcze podobne zadania obrabiało i j e 
W ysokiemu Rządowi przekładało, kraj by w .dzia ł jego użyteczność  
i nie potrzebowano by w odpowiedzi na paszkwile wyw oływ ać z 
grobu sejmów i Siciń-»kich, którzy Bogu dzięsi że spokojnie spoczy
wają. Żeby zaś każdy dowcip i wyśmianie niestosownych czynów 
miałb być zdradą kraju, tego przyznać nie mogę, boć przecie Z yg.
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munł August b y ł królem aPszonki i jego towarzyszy co zawiązując 
rzeczpospolilą Babińska przybierali godło Ridendo casligo morus zdraj
cami nie nazwał. (D. n.)

* Itycina do p o p rzed n ieg o  N um eru d o łączon a  p rzed 
staw ia: 1. Ubiór wiosenny. Kapelusz jedwabny blondyną obszyty,
piórami i kwiatami ozdobiony. Kania (ego kapelusza wystaje trochę 
naprzód na kształt Marie Stuart i podwójną ruszą dokoła obszyta. Po 
jednej stronie kape'usza gałązka róż nisko spadająca a po drugiej 
kwiat akacii. Baskina zwana Eugenie, koronkami ozdobiona. Baskina 
ta  jest bardzo obcisła i wysoko zachod/ąea, z przodu spięta pętlicz- 
kam i szmuklerskiej roboly, rękawy krótkie z trzema falbanami koron- 
kowemi, a dokoła obszyta baskina dwowa szerokieroi falbanami ko- 
ronkowemi. Kołnierzyk muszlinowy haftowany, koronką Valenciennes 
obszyty. 2. Ubiór drugi. Suknia z ciężkiej mory, kapelusz, krepowy 
wslążkami wąskiemi, szeroką wslążką i blondyną przystrojony. Ka
nia przejrzysta, puszami blondynowemi i pukielkami z wstążeczki bia
łej przystrojona. Pod spodem uhr-ny ruszą blondynową i fontaziimi z 
wstążki różowej. Na arkuszu krojów sukien damskich przedstawione 
Nr. 1. Krój mantylk: letniej zwanej Fonti robi się z mory i koronką 
czarną obszywa. Nr. 2. Kołnierz pelerynowy zmateryi jedwabnej ob
szyty frendzelką i guziczkami.

* Niezaprzeczoną jest rzeczą, żc u nas coraz więcej podnoszą się 
sztuki piękne we wszystkich gałęziach. Najlepszy tego dowód mamy 
w  litografii świeżo wyszłej w drukarni P . Pdlera, przedstawiającej 
wnętrze kościoła arehikatedralnego we Lwowie. Tak litografia jak  i 
sam rysunek wykonane z w ielką czystością i talentem. Mianowicie 
rysunek jest to robota młodziutkiego jeszcze chłopca p . T . K I e m e n t ,  
odznacza cię starannem wypracowaniem, i perspektywą osobliwie 
przodu i głębi doskonale zachowań ą. Pan Klement jest uczniem ma
larza pana Tyca, który w braku u  nas szkoły publicznej rysunków 
u siebie szkołę prywatną zaprowadził.

* Arcyksiężniczka Elżbieta małżonka arcyksięcia dowódcy kor
pusu w swoim przejeździe do Tarnopola przybędzie dzisiaj do n a 
szego miasta i zajmie apartamenta przygotowane dla JExl. barona 
Hessa i zabawi przez jutro.

* Jutro zaczyna się 40 godzinne nabożeństwo w Archikatedrze 
łacińskiej; Igo dnia będzie grana msza Humrnla, 2go dnia wielka 
msza Beethovena, z pomnożoną orkiestrą pod dyrekcyą kapelmistrza 
pana Piotrowskiego.

* Ju tro  dana będzie w teatrze staraniem pana dyrektora Glog- 
gla na wsparcie zakładu głuchoniemych wielka akademia muzykal- 
no-deklamacyjno plastyczna.

P rzy jech a li od dnia 23. do 25. Maja. do Lwowa.
PP. Hołodyński Jan z Krowicy hołodowskiej. W ierzchowski 

Edgard z Pleśnian. Wierzchowski Julian z Pleśnian. Tustanowski

W ładysław  ze Żurawnik. Nanowski Alexander z Koniuszek. Sozań- 
ski Celestyn z Błażowa. Dzieduszycki Zygmunt hr. z Mcdowy. Jaw or
ski Apolinary zOrdowa. Brześciański Seweryn z Rustweczka. Siemiń
ski Wilhelm hr. z Jarosławia. Ciepielowski Dionizy z Bratkowiec.

P P . Skarbek W ładysław  hr. z Tarnopola. St arzyński Józef hr. 
z Mogielnicy. Czerwiński Jan ze Złoczowa. Papara Antoni z Batia- 
tycz. Karnicki Teodor hr. z Michałowice. Romaszkan Mikołaj z Wie
dnia. Obornicki Felicyan z Rnzdołu. Czajkowski Robert z Dubiecka. 
Jaruutowski Jan z Hermanowiec. Jarmitowski Jan z Malkowiec. Wy- 
soczański Alexander z Jakimowa. Papara Henryk /. Zubowych mo
stów. Waszkiewicz Włodzimierz z Biłki.

W y je c h a l i  od dnia 21. do 23. Maja ze Lwowa.
PP. Rozwadowski Erazm do Hladek. Lisowski Wojciech do Ne- 

treby. Turkuł W ładysław  do Tarnopola. Lanckoroński Stanisław hr. 
do Tarnopola. Strzelecki Eugeniusz do W yrowa. Groblewski Dioni
zy do Martynowa. Żurakowski Augustyn d o Korczyna.

PP. Cieleeki Leopold do H odynkow iet. Bielski Stanis.aw do Bra- 
buszna. Zawadzki Antoni do Złoczowa. Viviefi Wincenty do Podho- 
rzec. Rrzyżanowski Sylwester do Kamionki. W ysoczański Alexander 
do Jakimowa. Bobrowski Klemens do Korsowa. Stecki Adolf do 
Stryja.

K urs te leg ra fo w a n y  z W iedn ia  2 5 . b. m. o g. 2  popolud
Augsburg za 100 złr. 
Hamburg za 100 tal. bauco 
Londyn za 1 funt szterl., 
Medvolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków .

127 
92*/ 

12 20 
126*/,

Pożyczka 5%  
Akcye banku 
Kolej północna 
Obi. ind. . .

7 97 . *v. -
. 988
. 1895

• 7 1 '/,
147’/, Nowa pożyczka z loteryą 101‘*/J,

Agio duk. ces. . . . 3 1 * / , Pozyczka narodowa 84’/
Wczorajszy K urs L w ow sk i Gotowką towarem.

D ukat h o len d e rsk i . . . . . z łr . ó k r. 47 r f r . 5 kr. 5 0
D ukat cesa rsk i <« 5 „ S t m 5 24
P ó ł łm p e ry a ł  z ł.  rosy jsk i . . . . « 10 „ 3 M 10 85
R ubel s re b rn y  rosyjsKi . . . . i „ 5 6 1 4 0
T a la r  p ru sk i ............................. 1 5 2 1 u 53
Polsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a 1 .. 24 1 « 5 0
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za 10 0  z ł. bez k u p o u u  „ 94 „ 5 n 94 » 7 2
G alicy jsk ie  oblig-acye in d em n izacy jn e bez ku p o n u 7 2 „ 3 0 1) ; 2 » 5 0
5 p ro c .  pożyczka  n a ro d o w a  . , 84 .  30 U 5 u 8 5

liWÓw, 25. Maja. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze
nicy ozimej po 38 złr. 50 kr. do 39 złr. 30 kr. — Żyta po 27 
złr. 25 k r .d o 29 złr. 45 kr. Jęczmienia po22 z łr .30 kr. d o  2 4 z łr ,30 kr. 
Owsa po 16 złr. — kr. do 17 złr. 30 kr. Grochu po — złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po — złr. — kr. do 22 złr. — kr. — 
Ziemniaków po 18 złr. — do 19złr.30  kr. Sag drzewa bukowego 42 złr. 
30 kr. do 45 złr. — kr. Sosnowego po 37 złr. 30 kr. do 42 złr. w.w. 
Cetnar siana 4 złr. 35 kr. do 5 złr. 38 kr. Centnar słomy 2 złr 
50 kr. do 3 złr. 45 kr. w. w. Garniec, 30 topniowej okowity bez o- 
p łaty  4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 25 kr. w. w.

C z e ś ć  o d o s o b n i o n a  w i o s k i ,
lub folwark

dom inikalny, osobny korpus tab u la rn y  stanow iący, w L w ow 
skim  obwodzie lub w przyległych cyrku łach , 

poszukuje się  do kupienia 
S przedać  chcący raczą  się  zgłosić do W go  A dw . K ornela 

H ofm ana we Lwowie (96 . 3 — 3)

D o H and lu  podpisanego nadszedł 

św ifż y  transport

11114?T
chińskiej.

Fryderyk Sclibunth*

(2- 12)

D o dzisiejszego num eru  dołączony je s t dodatek . _

W ydawca i odpowiedzialny za redakcva: 11. W . K a lle n b a c h . Z drukarni E . W lnlare*^—
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Dodatek do dziennika „ W O W I W I " Nr. 62. l roku 1855.

|  (104 i - 6.) |icj (T(tt*f lUiii) i si Lemberg-.
ff R ing , E cke der D om inikaner-G asse N r. 1 7 1 .

is t z u  h a b e n :

SMe s a i l *  i i « h  e rsc h ie n e n e
l l e b e r s i c l i t i k  a r i e

ff

v o n

G a l i z i e n  nnd Ł o d o m e r i e n
nebst der Bukowina,

m it genauer A ngabe der

$ericfjts= d* T/crinaftiiiinsOiVjicrfic.
I t e .  A usgabe. P re is  m it genau co lo rirten  B e z i t k s -  O r e n z e n  30 k r. —  A uf Leindw and gespannt 1 fl, — 

l i t e  A usgabe m it bios puk tirten  B ezirks © rnezen 24 kr. —  A u f  L einw and i>4 kr.

Mit Postversandung naeh alien Poststationen der 6ster. Monarchie pr 12 kr- mehr

Do księgarni H. W. KALLENBACHA w e Lwowie
f

nadszedł X  P A E I ’Z .4 świeży tran sp o rt

B I U S T Ó W
Arago.
<Je R alzar .  
B ee thoven  
Bellini
B f f# iiscr
Button
B>ron.
r haleaubrian ,|.
ł .  * bopin . 
C o o p e r .
O. C ron ivell  
G. C uvier.  
D ante.
D e m o s th e n e s  
D o n ize t t i  ‘

Im p e ra t .  E u g en ie .  
B. F ran k l in .
G tithe.
Guizot.
G uttenbere.
H alevy.
Haydn.
I l enr i  IV.
H om ere.
V. Hugo.
A. de H um bold.
F. K alkbrenner. 
K ościu szk o .
A. Lamartine. 
Lavater.

z massy stearynowej, t. j.
Lamennais.
Linnee.
Luther.
Card. Mazarin.
M endelssohn.
M eyerbeer.
A. M ickiew icz. 
M ichel Ange. 
Milton.
P . de M oliere. 
M ontesquieu. 
M ozart. 
M urillo. 
iVapoleon I.

N apoleon III. 
N elson.
N ew ton.
O nslow .
Paganini.
Snt. Paul.
Snt. P ierre.
Platon.
R aphael.
Rem brandt.
R ichelieu .
R ossin i.
.1. J. R ousseau. 
R ubens.
G. Sam i.

Sch iller.
W . Scott.
Scribe.
Shakspeare.
Socrate.
Marie Stuart.
T. T asse.
T halberg.
Thiers.
V an-Dyck.
L. da Vinci. 
V oltaire. 
W ashington. 
A. W ateau. 
W ellington.Lavaier. N apoleon II.

J eden biu st po 1 z łr . 36 k r. —  Dziesięć biustów razem wziętych kosztuje Z łr. 15. 
Carl Jtigel’s Verlajj in Frankfurt a. Main
lf*h!t 7l im L . _  .

e m p f i e h l t  z u m  b e v o r s t e h e n  d e n  S c  hu I - S  e m  e s t  e r  d i e  b e rc i l s  

m  n ie h r e r e n  A uf lag en  bei  i h tn  e r s c h i e u e n e n ,

n a c h  D r .  f , .  j j .  0 (renftor(fs in  P a r i s
n eiter M etliode. in s tr lis  M onaten eine Sprache lesen  

schreiben und sprechen  zu lern en ,
v o n  a n e r k a n n t  l i i c h l ig e u  G r a m m a t i k e r n

N EU VE R F A S S T E N  LEHRBUC HER
in e rs te r  berech tig te r O rig inalbearbeituug

Namlich-
1) d ie  s e c h s te  A u f la g e  d e r  F ranzfisischen Gram matik. b e a r  

b e i t e t  v o n  P. G a n d  s . , T  '  “ . ~  “  V
2 )  d i e  f u n f t e  A u f lag e  d e r  E n glisch en  Grammatik. vod d e m  , u n a  , a r n o w  Be' 

s e l b e a  i ( 8 6 .  2 — 3 )

3 )  d ie  d r i l t e  A u f lage  d e r  Ita lien isch en  G ram m atik. v o n  
P r o f e s s o r  F  r  ii b a  u f.

4) d ie  S panische Gram matik. v o n  F r .  F u n c k .
5 )  d ie  H olliind ische G ram m atik. v o n  J. G a m h s .
61 d ie  R u ssisch c Gram matik, v o n  M. J o e l .

( E i n e  P o lu i s c b e  G r a m m a t i k  i s t  u n l e r  d e r  P r e s s e ) .  
A u s s e n ' e m  g i b t  e s  n a c h  d e r s e l b e n  M e t h o d c

a )  f u r  F ranzosen: 1) e in e  G r a m m a i r e  a l l e m a n d e ,  2 )  e ine  G r a m -  
m a i r e  a n g l a i - e ,  3 )  e in e  G r a m m a i r e  i t a l i eu n e ;  

b> fiir E nglander: 1) e in e  G e r m a n  g r a m m a r ,  2 )  eine  E r e n c h  
g r a m m a r ,  3 )  e in e  I t a l i a n  g r a m m a r ;  

c) f ii r Italiener: 1 )  e in e  G r a m m a t i e a  t e d e s c a ,  2 )  e i n e  G r a m m a  
t i c a  f r a n c e s e ,  3 )  e in e  G r a m m a t i e a  in g lese .

D ie se  s a m l l i c h e n  G r a m m a  t i k e n  n e b s t  d a r u  g e h ó r i g e n  S c b l u s s e l u  
s in d  s t e t s  in  a l i e n  B n c h a n d l u n g e n  v o r r a t h i g  in L e m b e r g ,  a t a m s ł a w o w

Job. M ilikow skl.
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(93 3-3) Avis a m  flames. j|
W ir erlauben uns auf die h e u t i g e  L i e f e r u n g  des anerkannt prachtvollsten und billigsten P a r i s e r  M o 

d e l i  J o u r n a l s  hinzudeuten weicher zu alien drei Ausgaben nieht nur :
C 3"" S t o f f m u s t e r  in  n a t u r a

von den modernsten F r i i h  1 in  g s  k 1 e id  e r  n, sondern auch Pramienanweisung auf ein in Mailand erschienenes
c y  Musikalisches Iris-Album

beigegeben sind. Das einstimmige U rtheil der sckonen W e lt:  <J)ie w o c h e n l l i c l i  e r s c h e i n e n d e  vIris(< 
s e i  v e r m o g e  i l i r e r  E l  e g a n z  i n  P a r i s e r  O r i g i n a l - K u n s t b e i l a g e n ,  p r a k t i s e h e n  M u 
s t  e r b  o g e n, P  a t  r  o n e n u. s. w <!ie h e r v o r r a g e i u l s t e  u j i t e r  a l i e n  a h n i i e h e n  K rs e h e i i iu i iK e n  

in  d e u t s c h e r  S p r a c h e  — c< veranlasst uns zu fernerem B eitritt einzuladen.
Q u a r t a l p r e i s e :  fur Ausgabe Nro. 1, 3 fl. — Ansgabe Nro. 2, 2 11. — Ausgabe Nro. 3, 1 fl. C. M.—  W

Nach auswarts portofrei durch Post 1.0 kr. mehr. |jj
Lemberg, Stanisław ów & Tarnów, den 1. Mai 1853. Joh. Milikowski-

25§S£g:o

W

W k s i ę g a r n i a c h  ( b)

H.W. Kallenbacha i J. Hilikowskiego we Lwowie,
jesl do nabycia:

WINCENTEGO POLA

OHORT
RAPSOD RYCERSKI l  PODANIA.

Min. IS5S. On, 5 Zlr. ni. k.
Bei K a r l  W i ld  in  L e m b e r s  ist so eben eingetroffen:\i śi

K eise -U a iid b a c li  v o n  E. KoIIofF.
2. Auflnge mit einein Plane von Paris.
37. Bogen sehr elegant gebunden 3 B. 30 kr. C. M.

D ieses H tn d b u c h  fiir R eisende is t u n te r a lien  d e ra r liz e n  e rk en  
a l s d a s  V o l i s  t a n  d i g s  t e  un d  b r a u c  h b a  r s  t e  an e rk an n t. Die K ath - 
sch la g e , d ie  der se it J ihren  in P a ris  w ohriende  V erfasser den  R eisen- 
d e n  e rth e ilt, s ind  aus dem  Leben gegriffen. Die n eu es ten  V e ran d eru n - 
geB und  Z u sa tz e  w u rd en  b is  a u f  den  h eu h g en  T a g  b e riick s ich tig t, 
w e sh a lb  d e r D ru ck  absieh tlich  b is in den A pril d ieses Ja  It re s  verzo  
g e rt w u rd e . D as B uch  is t a is d e r  g ed ieg en s łe  u n d  v o lls tan d ig ste  F iih - 
r e r  g a n z  b e so n d e rs  a lien  B esuchern  d e r  1 n d u s  t  r i e  - A u s s t e 11 u n  g 
z u  em pfeh len .

(V e rlag  von  G eorg  W es te rm a n n  in B rau n sch w eig  und  A. F ran ek  in
P a rts .)

Do usług w kawiarni

Cafe du Theatre
i do iaboratoryum  tejże kawiarni,

poszukuje się chłopców z porządnego domu, niemniej jak 
15 lat mających, umiejących mówić i po niemiecku. Łatw a 
sposobność do wykształcenia się w usłudze publiczności dla 
młodzieży naszej z uboższego stanu, przyczem porządny 
chłopiec z czasem i na porządnego mieszczanina wykształ
cić się może. — Bliższa wiadomość i ugoda względom wy

nagrodzenia tamże. ( 101. 2)
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Do ftsięgnrnt
H .W . KALLENBACHA

przybył świeży transport

G L O B U S Ó W
z najlepszej zagranicznej fabryki, zrobionych podług naj
dokładniejszych wyrachować, z bussolami i kwadran tam i, 

w rozmaitej wielkości i po rozmaitych cenach, 
od 1 Złr. do 36 Złr. m k.

Obwieszczenie.
Niżej podpisany p o leca  sw ój obficie zaopatrzony

Sfifni) nnirofjón) pfórienuijcf),
* fabryk Israbego Marracha

po s ta ły c h  cenach fabrycznych.
i'l'ifilfri/li Svlmbuth,

(6 8 . 6 — 1 2 ) przy rynku pod Nrem . 173.

IjH Y T H Y A .

Handel sukienny i tow arów  w ełn ianych

Cr. R u s z c z  y n s k i e g o
we Lwowie przy ulicy dykasteryalnej Nr. 62 otrzym ał

św ieży transport towarów  
wiosennych i letnich:

m aterje na spodnie w najnowszym guście od 4 do 8 złr. 
N a twiny, surduty i płaszczyki. Perouvienne, Brasile, Draps 
d’ete, Parisienne, Coating, Toskingi i Sukna w różnych ko
lorach, kamizelki angielskie i Sukna (liberyjnej K ołdry weł
niane zwane sławuckie i wideóskie, które po najumiarkowań- 
(98.) szej cenie szanownej Publiczności poleca. (2— 6)

Joanna Schumann (wdowa)
zawiadamia szanowną publiczność, iż fabryka maszyn i rol
niczych narzędzi, we Lwowie pod Nr. 466 %  istniejąca 

za życia jej męża

FRANCISZKA SCHUMANNA,
żadnej. nieułegła zmianie, i jak  dawniej tak  i nadal z tą  

obwodzie Czortkowskiem sprzedawać się będą meble, na- sam ą starannością i pilnośsią wszystkie polecenia uskute- 
rzędzia gospodarskie, żelazne, z miedzi i część inwentarza czniać będzie, i wszelkim żądaniom 

ruchomego, ścią odpowie,
w dniu 30. maja r. b. przez lieytacyą. .względy uprasza. (94. 2— 3)

z największa dokładno- 
a  ręcząc za najlepszą robotę, o łaskawe

Do końca bieżącego miesiąca
t r w a ć  b ę d z ie  s p r z e d a ż

N I E S Ł Y C H A N I E  T A N I C H  P Ł Ó C I E N
)£C^*w hotelu angielskim na Iszem  piętrze Mr. !!.<

W yprzedawszy w skutek nadzwyczajnej taniości wiżkszą część mych towarów płóciennych, postanowiłem, 
dla uniknienia trudów i wydatków, którebym przy zabraniu napowrót części towarów- poniósł, w yprzedać pozostałe j e 
szcze p łótna zn n a jn iż sze  ceny , jakie tylko przyjąć podobna..

O sobliw ie  z«*ś donoszę, żc otrzymałem w łaśn ie  z W iednia jeszcze
500 tuzinów białych, prawdziwie nieianych chustek od nosa, i 
200 sztuk weby na darni blichowanej, 

odznaczającej się rów ną i g ładką przędzą i mającej szerokości sześć  ćw ier
ci łokc ia , w  sztukach po «5  łokci —  jakoteż now y zapas obrusów  i serwet  
pojedynczo lub razem na 6. 1 2  ;i,ibo 2H osób.

Uwiadamiam przytem Szanowną tutejszą Publiczność, że odtąd co roku przybywać bedę na tutejszy jar- 
marek z obfitym zapasem doborowych towarów płóciennych.

Szanownej publiczności dla zapobieżenia wszelkim niestosownościom wiadomo czynię, iż po za lokałnością 
sprzedaży nikogo do sprzedawania towarów nie upeważniain.

(102.—2) ^  u c y c r ,  z Wiednia.
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Podpisana

R E P R E Z E N T A C Y A  DLA GALICYI
ces. linii, uprzywilejowanej Tryeslińskiej

AZIEADA ASSICURATRICE
/.nlic.jli.cr.in róronie juft w {esjfgm roftu

SZKODY NA ZIEMIOPŁODACH
Q r* 0 3 .  2 0  - ->t 2 0

( ■ B A  D O B I C I E
miiqâ one,

bezpośrednio w biórze przy ulicy Pojezuickiej, naprzeciw hotelu angielskiego pod liczba 175* /,, 
lub też przez ajentów na prowineyi, na podstawie funduszu tow arzystw a t. j . :

W ypłacając zabezpieczonemu całkowitą szkodę zabezpieczona.
Taż sama Reprezentacya, jakoteż jej Ajenci na prowineyi udzielaj* Żądającym  zabezpieczenia do 

trzebne wyjaśnienia i blankiety do podań bezpłatnie. •

Na listowne podania Szanow nych Stron odpowiada Reprezentacya oznajmieniem premii, z« której prze 
słaniem pod jej powyżej wyrażoną adres* udziela się zabezpieczenie od najbliższej 12tej godziny południowej 
odebraniu przesłanej premii. 3 ' p

Listowne podania zawierać mają najprzód odpowiedź na następujące pytania w ogólności: 
t )  Nazwę miejsca, t. j. miasteczka lub wsi;
2) jak dawno zabezpieczenie Żądający w miejscu zamieszkały;
3) czyli można z pewnością podać, jak często wydarzały się w okręgu tego miejsca gradobicia a

przynajmniej, jak często w upłynionych ostatnich ośm iu latach*
4) czyli sarn poniósł w tymże miejscu szkodę;

8) czyli teraz mające sie zabezpieczyć ziemiopłody „ie zostały już gradobiciem, mrozami lub inuym spo
sobem uszkodzone. 7 F

Co do kawałków pól w szczególności:

1) Nazwę kawałka pola, na którym zabezpieczyć się mający gatunek ziemiopłodu, o ile ta nazwa znana iest

kawału M :  T JT '  ■■ ° PKS " ran' C te?°  P0'a’ t8k’ 8Żeby niezaci,0,Jziła wątpliwość co do innych pól lub
wałków Mały plamk piórem -  pojedynczo zrobiony -  może najlepiej zastąpić opis wiele czasu zabierający.

i) Lose morgow i korcy wysiewu z oznaczeniem gatunku ziemiopłodu.

3} W artość^ iem ^,n^spo^zm w anego^  zbioru w monecie konwencyjnej i w liczbach kończących się „a nulę.

Sekretarz:
Leon ostrowski. Konstanty Wodecki.


